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KUR JER ZAKOPI AŃSKI .
KRONIKA.

W ia d o m o ś c i  o s o b l iw e  Przybyli ifo 
Zakopanego między in. lir. W . Zdzikowiecki 
tż  Rzymu), p t Stablewski ®  •ggznańskigg^'). 
br.-M . fflStyelfi? prof. dr. N. T.
Popiel.

.T, E. ks. Iv;n'd\ aal Biskup Dunajbwski 
przybyć ma ju tro  wtdćzwartck do Zakopanego. 
*at©»ł'on<-k W ydziału k ra jo w e j ;F. .Tedrzejo- ( 
wicz przybyć tu ma wkrótce na lustrację 
dróg.

< zc.si w  T a t i a c l i , Uczestnicy wycieczki 
-„klubu turystów" z Pragi przybyli d. 10. 
bm. wieezórem do Zakopanego. Turyści, któ
rych1 było rałżom 0.3/ (między nimi^śfedm 
pań) wysiedli przed Kasynem, witani przefej 
licznie zebraną public zność, i przyidźwiękaóli 
muzyki udali się- d o d a li kasyno w ej in d z ie  
rab powitał t;dr. Stiasny dłuższą i''■smlaozną 
przemową.

Nątf jiowiranie odpowiedział w imieniu 
gbŚci czeskich dr. Maresz, dziękując za 
szcz.ę.re przyjęcie, jakiego tu  .doznają.

Pomimo niepogody zwiedzili na drugi dzień 
turyści wujstawetiszkoły rzeźbiarskiej, poozem

udali się na cmentarz i tu  na grobie śp. 
T . . jtdiałubińskiegó złożyli piękny wieniec 
z napisem: „Badateli a 4°bródąji Tater — 
Klub'iceskycli tu ristu  v Praze". W ieniec ten, 
uwity z liści lipowych i z mnóstwa biletów 
zaopatrzonych pcjdpisąini ężlonkdw klubu, 
oddany  zcąstal dyf ,przechowania|Muzeiim ta- 
trząńsltismęi w Zakopjmom Po złożeniu 
wieńca przemówił w imiemu zarządu M u
zeum tatrzańskiego wiceprezes dr. Plorkie- 
wicz term słowy:
- ' „Przyjmując dla przeclrowania w Muzeum 

pamiątkę, którą panowie złożyliście na gro
bie ś]f. TytifSi Chałubińskiego, całem sercem 
dziękuję pąiionp.zaęt0iuczczenie męża, o któ
rym pąm ię^j jako badaczu i miłośniku Tatr, 
jako przewodniku młodzieży, obywatelu i le
karzu, przechowuje, gjjępżywo w gercach nas, 
jpgo ,ws.póizjomków, a któyj istotnie zasłu- 
jżył i na takie uznanie, jakie dziś przez panów 
domator mu . sic w udziale."
:.',Gc$cie pojechali następnie do doliny. Ko- 

-.ftcieliskiej i tu  wśiffcl przepięknej pogody, 
przy śpiewach pieśni polskich i czeskich, 
nastąpiło*! odsłonięte  tablicy, ofiarowanej 
przez iłSzecłuJw1. na pamiątkęuich pobytu w

Z opowiadań Sabały.
i i i .

To prosem ik miłości niek te 
śklanke (puszkę) weznąm du domu, bo 
to przy c.ąsie, ńflrose- ik pmkui|9 i stary 
grat na cosi przydać sie moze.

Ja sam wiem, prosem pieknie, bo ja  
(stary grat) tego doznał, jakek nasemu 
panu chłopca do krztu trzy^mał. | .

A skum otrów ałek sie przyr tej okazyjej 
i z paniąm kumosiąm Modrzewskąm, tąm 
wielgąm dryjaternickąm, co je  teraz kajsi 
za morzem, h a j!

A to tak było. Raz siedzęm se na ławie 
ijgrzejem  sie, bok przymarź setnie.oNogi 
trzymtiem na nalepie a tu dźwierze — 
prosem ita pieknie — sie^ tw ierająm  i w ła
zi do: izb\r ■ kucharka Mnie sie jej zaraz

myśl chytała, alek jej odrazu poznać 
nimógq h a j! D opiera cosśie niei.robi, pada 
mK.óna, ze ik miłość pan mnie potrzebu- 
jąm , hajh Ale ja  nie był wartki bok ani 
przewlecenia cistego nie miał, ani obucia, 
hajł';

I co ja  niejttobiem, posyłam  jąm  du 
domu a sam sie zacynam zbierać; ale mi 
nika nic nie idzie. Dopierok sie skońcył, 
jak za dw a dm przysła. Toztok sie zebrał! 
Obułek wartkói ónycki po wierchu, cuhek 

ćząrucieł, a gęślicki do rękaw a włożył, ka- 
pelus na Jłeb i juzek by ł gotowy inok sie 
hańbieł, bok nie by ł wycyscony. Zyciók 
niętJbrał, bo przecie Pan Jezus m a w ię
cej, jak  nam dał; to cłek nika nie zginie, 
ino bedzie miał e© jeść, haj!

ZabrMek sie, prosem ik miłości i po- 
leciałek, haj:!r Kucharcontko sie zeznoiło, 
bo mie kciało dolecieć, ale nimogło,
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Tatrach. Przy tej sposobności przemówił ze 
strony czeskiej dr. Maresz, a Walery Imasz 
odczytał telegram, nadesłany z Pragi, tej 
treści:

„Polakom i Czechom zgromadzonym przy 
odsłonie tablicy w Kościeliskach1, przesyła 
serdeczne pozdrowienie i „szczęs^" Boże !‘*  
wierny przyjaciel. M ech łączą nas: zgoda 
i miłość, wiara w przyszłość, hasło: za wa
sze i nasze dobro, Duchem bliski woła na 
zdar! Jelimk. “

Przemawiał jeszcze Walery Eljasz, a dr. 
Stiasny odczytał wiersz okolicznościowy, po
czerń wśród śpiewów i okrzyków towarzy
stwo ruszyło dalej; w górę ku krzyżowi Win
centego Pola. Przezwały-czas roztaczała się 
nad doliną Kościeliską śliczna pogoda, a urok 
sławnej doliny zachwycał turystów.

Zakład fotograficzny S. Bizańskiego zdej
mował kilka razy widoki przy Pisanej i przy 
krzyżu Pola.

Już była 4-ta godzina z południa, gdy go- 
•|cie wrócili do Zakopanego. Tu w sali ka
synowej odbył się przy dźwiękach góralskiej 
muzyki i tańcach ludowych obiad, poćżem 
jeszcze zwiedzili gdspę zakład wodoleczniczy 
dra :Chramca, Muzeum tatrzańskie i zakłąd 
wychowawczy lir. Zamojskiej w Kuźnicach.

Na drugi dzień wczesnym rankiem poże
gnali turyści Zakopane-i udali się przez Za
wrat do Morskiego Oka, gdzie stanęli o fg. 
7-ej wieczorem, witani przez licznie zgroma
dzoną tam publicznośę. Tegoż wieczoractod-

zek przyleciał do ik miłości pana W itko- 
wica, a tu mi dająm jeść i pić i pytaj ąm 
siew cy przytrzymiem dziecko do krztu?

Ja  sie niedługo namyślam, myśliwskie 
prawo krótkie — przyrzugek, (prosem ik 
pieknie) ze przytrzymiem. Ale mi poka
zali kum osie M odrzewskąmp a ja  zgłupiał [ 
cysto pieknie, bok sie bał z paniąm  sie 
skum otrować, haj!

I pytam  sie, cy sie tyz nie bedąm  hań
bić, (prosem ik pieknie) iść sem nąm  hu-
dobnym  do k o ś c io ła ? .............

No jak  sie mnie wy nie bedziecie sty- 
dzić, to ja  sie was juz  ani telo, h a j!

Najedlimy sie i napili, haj! Toz to ja  
poleciał do Jegom ości na  plebanijąm 
prędzej. Ón mnie zdaleka uźrał i pyta 
sie: „Jasiek, ze cegóz ci trza?.fi haj! Ja 
zaś padam  do niego,'j; „Przeprosąm  tez 
wasąm  duchowąm  osobę i sickie świę-

było się oświetleniu Mbrskiegodjka ogniem 
sztucznym, a zachwyceni niezwykłym wido
kiem turyści, mimo znużenia, długo przyglą
dali się wśród śpiewu i odgłosu strzałów 
moździerzowych^czarującemu Otoczeniu. Prze
nocowawszy w nowem schronisku To w. ta
trzańskiego zwiedzali turyści nazajutrz przy 
niezwykle pięknej pogodzie Czarny staw nad 
Morskiem Okieih i YYodospady;Mickiewicza, 

,gdzie zakład Bizańskiego rów niS  zdejmo
wał fotografje.

Przy Morskiem oku powitał turystów cze
skich delegat węgierskiej^, „Towarzystwa 
karpackiego “ prof. Roth.

Przez gały .vzas pobytu g o ^ w  Zakopa
nem i w Tatrach aż do rozstania się w do
linie^ Roztoki, udzielał turystom objaśnień 
W alerypljasz, któremu też Czesi za niestru
dzone przewodnictwo serdecznie dziękowali.

Z powodu nieprzewidzianych przeszkód, 
poświęcenie nowego ęahroniska przy Morskiem 
Oku i tablic przy Wodospadach i w dolinie 
Mickiewicza, tym razem śj,ę. nie odbyło.

Cześć gości czeskich wyruszyła z doliny 
Roztoki w sobotę popołudniu wozami w ifal- 
szą podróż na Węgry',J reszta zaś poźostała 
tu na np£> aby na drugi dzień), wcześnie 
zrana udać się pieszo .przez Polski Grzebień 
do Szmeksu, gdzie obie partje spotkać się 
razem miały.

W niedzielę otrzymaliśmy następując,/ 
telegram :

tości, jakie ta we was siędząm, ja  tez ta 
przyseł, cyby sie nie dopytać, eWja mam 
pedzieć, jak sie mnie bedąm pytać przy 
krzcie pana młodego. I prosęm ik piękniej 
cyby sie niełspytać, cyby ja  to móg go 
przytrzymać?

Zjedyć mozes — pedział Jegom ość — , 
naucył mie co to ta trza pedzieć i ja  juz 
był śmiały, ze sie przed paniąm kumo- 
siąm nie shańbię, h a j! Bo to wiecie drze 
wień to u nas); pijaków w kum otry nie 
brali, a ja  ta pił, tok tez i do krztu nie 
trzymał, h a j1 Drzewień jak  ci sie ksiąndz 
spytał, cegóz ty kces od kościoła bożego, 
toś pedział: „Zej wy ta Jegom ość Tepiej 
wiecie, boście ta  wy ucony.fi J

No i .co. ja  nie zrobił, pytam sie go 
jesce, kiedy to dziecko przynieść, a Jego^ 
m ość padająm, zejto ta takie dziecko, 
coby mogło tobie (ciebie) przynieść. Było
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Redakcja „ Km  je r  a Zakopiańskiego“
Zakopane.

Praga 13 sierpnia. Serdecznie uradowani 
z powodzenia, jakiego doznała pierwsza gro
madna wyprawa czeska w polskich Tatrach, 
co podnoszą wszystkie gazety, wołamy go
rące „na z d a r !“

(Zawyspu Zojiu):, Zelenka.
Turyści czescy zakupili na pamiątkę liczną 

kolekcję widoków tatrzańskich.
Wieczór hnmorystyczno wokalny urzą

dzają niebawem, po raz trzeci w tym sezo- 
Tiie artyści teatru ludzkiego pp.-Lelewicz 
i Celiński.

Teatr polski pod dyrekcją E. Derynga, 
który tu bawi od kilku tygodni i zjednał so
bie uznanie publiczności, da jeszcze tylko 
jedno lub dwa przedstawienia.

Starosta nowotarski p. Orobkiewicz ba
wi1 przez czwartek w sprawach urzędowych 
w Zakopanem.'
, Nad Słońskiem Okiem bawiło w schro

nisku ,,Staszyca“ w nocy z 12. na 13i bm. 
122 turystów.

k  o  m: t  n  y .

Urwiste turnie, wznosząc-e się nad doliną 
Kościeliską, a widzialne doskonale z Zako- • 
panego, noszą nazwę Kominów Telkowych 
i Dudowycli (1825,8 n r) ;

mu wiecie duzo roków, hąj!, ale sie ty 
nie staraj, (pada mi Jegomo.ść) bo ja ta 
przydem, okrzcem w doma, h a j!

Zjedyć bardzo dobrze, p»&m»f(pB>sem 
lk miłośaff i przyseł, okrzcił, a jti sie 
zabawił z kumosiąm M odrzewskąm, dałck 
jej potem potograiijąm  i óna mi też; T e
raz śe nierńz poźrem na nię i tak mi 
św iat schodzi. J£asńm  se zaśpiewąm :

Ej, kum osia, kumosia,
E jńw  sykóki świat posła,
Ino w Zakopanem 
Sablika ( Sabałę) odesła.

I tak mi cas schodzi, h a j!

Poznawszy wszystkie polskie szczyty, zwie
dzane przez turystów, postanowiłem poznać: 
inne, na które tuyyści chodzić nie z.,ykli. 
Zwiedziłem więc Żółtą Turnię, Granaty, Kozi 
wierch i Kościelca. Z nich tylko Kościelec' 
zasługuje na poznanie,, gdyż^ kio zna widok 

i na Tatry węgierskie ze Świdnicy, to zna 
także widok z powyżej wymienionych szczytów.

Świeżo udałem się do Kościelisk, ażeby 
poznać, okoliczne wierchy. Zwiedziwszy Bys
trą, udałem się na Kominy Przewodnik 
mój, -Tan Stopka, prowadził już na nie pro
fesorów Alth’a i Bieniasza, znał włęc dobrze 
dragę. Widok z Kominów jest niespodzie
wanie ciekawy; skłoniło mię to do pozna
czenia drogi zieloną farbą i do zachęcenia 
turystów, ażeby nie pomijali Komiiww, jak 
to czynią zwykle......
'.p o s ta ra m  się opisać drogę.

.Biorąc za punkt wyjścia hotel w dolinie 
Kościeliski^, idziemy drogą w stropę|Pis^-,i 
nej skały. Przeszedłszy jakie 200 kroków 
spotykamy drogę-wiodącą w prawo pod górę. 
Udajemy*!się tam za znakami. Poznaczyłem 
drogę krjtszą; ktobyjbhciał iść dłużej, ale 
wygodniej, niechaj 'idzie za drogą jezdną.

Wychodzimy wkrótce na pierwszą polanę 
zwaną) Stołami.

Na przeciwnym jej końcu widać drogę 
wiodącą dalej. Jeżeli siano już skoszone, 
można ją  przejść w poprzek. W  .razie prze
ciwnym, należy ją.tybęjać na około. Poste.-] 
pojem®, dalej pod górę i wychodzimy na 
drugą polane z szałasami. Przechodzimy koło 
szałasów i koło wystającego z ziemi po
kładu wapienia.

Tu należy.się. obejrzeć i przyjrztó widokowi.
Widać stąd: Kopki, Palenicę „Gubałówkę, 

Hruby Regiel, B‘rzysłop Miętusi, łtysanki, 
Mały i Duży.Giewont, Krzesanicę, Upłaz Mię
tusi, Tomanówą, Smreczyński wierch, Ka
mienistą i Bystrą.

Szczególniej ińjponująco przedstawia się 
stąd Giewont.

Wychodzimy później-na przełęcz, z której 
widać dolinę- LejoVą. Z przełęczy widzimy 
strasznie dzikie turnie Kominów, a przód 
niemi Lih'Wniuker'pokrytą lasem. W  lesie wi
dać dwie polany, a na jednej z nieb stawek.

Z tej przełęczy należy przez lornetkę od
szukać krzyż, ■wymalowany przezemnie na 
gładkiej ścianie wapiennej tam, gdzie (jest 
jedyne przejście na przełęcz pouiied^f Ko
minami.
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Droga nasza prowadzi przez obydwie po
lanki koło stawku. Kiedyśmy doszli do 
krzyża, postępujemy za znakami, które tu 
się3spotykają oo kilka kroków, i wydrapu
jemy sią&iń pomocą rąk i nóg na przełęcz.

Z przełęczy skręcamy w prawo i po tra- 
wiastem zboczu wychodzimy w pół godziny 
na szczyt Kominów Telkowych.

Szczyt ssani jest bardzo obszerny. Może 
się na nim pomieścied 200 osób.

Ażeby dać pojęcie o rozległości widoku, 
wyliczę wszystkiel .'góry, które stąd widać.

Mianowicie: Osobita, Bobrowice', Kohacze, 
Wołowiftej :Jammcki szczyt, Starorobociański 
szczyt, Bystra, Kamienista, Smreczyński 
szczyt, Czerwony wierch Upłaziański, Krze
sanica,; Czerwony wierch Małołąćzniak, Gie
wont. ł.YSiuiki, Sarnia skała, Suchy wierch, 
Hruby Kegiel, Przysiop Miętusi.

Pomiędzy Smreczyńskim więpchem, a Czer
wonym v,ierchem Ppłaziańskim widać Wy 
sokie Tatry: Krywań, Krótką, Ostrą, Hruby 
wie.rch, Furkot, Baszt®  Batyżowiecki szczyt, 
Koprowy, Wysoką, Ganek, Garłuchowski 
szcjjś^, K ys.fi Mięguszowiecki.

Widać stąd także Beskidy z Babią górą 
i Pieniny* z Trzema Koronami.

Widać także doskonale -Czorsztyn.
Całe Zakopane mamy jak na dłoni.
Jeżeli się ; chcemy przyjrzeć* dolinie Cho

chołowskiej i Kościeliskiej, to trzeba przeptfl 
na drugi szczjt, północny, cokolwiek od po
przedniego niższy, ale nie bardzo od niego 
oddalony.

Sj#hodzi68można albo tą samą drogą, albo 
też można się puść®  od razu na dół małą 
dolinką (bez nazwy) i wyjść koło krzyża: 
„I n i f  nad ;Boga“ do doliny Kościeliskiej.
•.‘Gdyby ktoś, będąc w Kościeliskach, nie 

chciał lub nie mógł odbyć wycieczki na Ko
miny, mebluj się wybierze przynajmniej na 
Stoły (wyższe), stamtąd bowiem widok także 
bardzo interesująco się przedstawia.

M. K arłow icz.

Kalend arjusz.
jjfiłówny sk ład  Kurjera Zakopiańskiego

znajdiliiftię  w biurze Tow. tatrzańskiego w Kasy
nie. Pojedyncze numera nabywać także można 
w biurze Stacji klimatycznoj, w „Spółce handlo
wej", w Aptece, w Zakładzie dra Chramca i w J a 
szczurówce.;

Zabawy i zebrania publiczne. Codziennie 
od 11 — 1 przygrywa w Kasynie muzyka, popo
łudniu zaś (w dni pogodne) od 5 — 7 w lasku na

K rupówkach: w razie niepogody muzyka w Ka
synie.

W niedzielę w sali Kasyna reunion: początek
0 8 wieczorem. Stroje spacerow ef

W stęp dla członków Tow. tatrzańskiego i ich 
rodzin po 40 et. dla nieczłonków po 1 złr. od 
osoby.

AV dni deszczowe odbywają się w sali Kasyna 
od g. 4  popołudniu zebrania towarzyskie. W razie 
zarządzenia tańców na tych zebraniach, pobigwiną 
bywa opłata 20 ct. od osoby na muzykę.

U w aga: wyjątkowo w dniach, na które ogłoszone 
zostały przedstawienia roatralne, koncerti, i t. p. 
zebrań popołudniowych' nie będzie.

W zakładzie wodoleczniczym drir Chramca za
bawa z tańcami co czwartek.

Biuro Tow. tatrzańskiego w Kasynie otwarte 
codziennie od 9 — 1 i od 3 — fi. W  niępziełę od 
10  —  1.

Biuro stacji klimatycznej przy ulicy Koście-- 
liskiej naprzeći\v kościoła, otwarte codziennie od
9 — 12 i od 3 — fi. W  niedzielę od 9 — 11.

Czytelnia czasopism w sali Kasyna otwarta 
przez cały dzień-

Muzeum 'tatrzańskie imienia dra T. Chałubiń
skiego mieszczące się w nowym budynku przy 
ulicy J?jh)iłubińskiego, otwarte eodzienunie prócz 
niedziel i świąt od 3 — P popołudniu. Wstęp 10 ct., 
od dzieci połowę.

Biura urzędu pocztowego i telegraficznego na 
Krupówkach otwarte są w dni powszednie od 8 do 
12 i od 2 — fi, w niedzielę i święta od 8 — 11
1 od 3 — 4.

W ystaw a prac uiJAnnięfi szkoły koronkarskiej 
otw artą będzie przez miesiąjf. sierpień codziennie 
z wyjątkiem niedziel, w budynku szkolnym na Kru
pówkach.

W ystaw a wyrobów rzeźbiarskich szkoły zawo
dowej dlii przemysłu drzewnego, otw artą będzie 
od 1 — 15 sierpni*, codziennie od 10 — 1 i od 
3 — fi popołudniu.

Poczta listow a przychodzi do Zakopanego co
dziennie o godz. 10. rano i o 9. wieczorem; odcho
dzi z Zakopanego*tcoćlziennie o godz. 4. rano i o 4. 
popołudniu.

Poczta osobowa (mifijgce dla czterech podróżnych) 
przyjeżdża z Chabówki do Zakopanisgoi i odjeżdża 
z Zakopanego do Chabówki w tychsamych godzi
nach jak  poczta listowa. Cmi a od osoby'(tam  lub 
napowrót) złrjfŚ ct. 10.

Pociągi. Odchodzą z Chabówki: do Lwowa oso
bowy o godz 1 min. 43 popołudniu i o godz. 11 
min. 58’ w nockę-. do Krakowa osobowy o godz. 11 
miiiKso rano i o godz. 1 min. 50 w nocy; pospie
szny o godz. 4 min. 25 popołudniu.

Nadesłane.
W idoki z Tatr w fotografiach w formacie 

ćwiartkowym, oraz typy ludowe w formacie ga
binetowym z Zakładu Stanisława Bizańskiego, do 
nabycia w Zakopanem w biurze Towarzystwa 
tatrzańskiego (Kasyno).
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Przewodnik do Tatr Watórego Eljasza do na
bycia w biurze Tow. tatrzańskiego.

Dla wygody szanownych pjfejję.i urzą 1zo»s został 
przez J. W. Pana hrabiego Zamoyskiego ulicy 
Krupówki naprzeciw ihiczty pokój do śniadań, 
piwiarnia, oraz sk ład  wszelkich napojów, jak  
wina węgierskiego naturalnego, austriackiego ihjsan- 
cuskiego, Tokaju kuracyjnego, Koniaków francu
skich, wódek w dobrym gatunku i likierów. Lokal 
urziplzony z komfortem, usługa szybka i rzetelna 
a ceny bardzo umiarkowane. Zarząd znajduje się 
w rękach p. II. Lenkiewicza, restaurator?, znanego 
już dawno z J?jzernyśIą,ę'Zagóyza, Kgs.-ielisk, J a 
szczurówki i t. d., który dziękując uprzejmie P. T. 
publiczności za łaskawe względy dotyjpp^lstywe, 
pojtęca się nadal łaskawej pamięci.

Przy pożarze w r. b. na KrupÓwklrŚh poniósł p. 
Denkiewicz znaczne niepowetowane straty, wsku
tek czego został bardzo dotknięta m:>t»ęvjalme, 
dlatego prosi o łaskawe względy szanownych Goś,ci.

Rodzice i Opiekunowie w szczególności z Kró
lestwa Polskiego, chcący umieśoiffiFw Krakowie 
uczniów szkół gimnazjalny cli łub realny®  w domu 
porządnym,-; gdzieby im był zapewniony dobry i do
statni wikt, wygody, najtroskliwsza opieka męska 
w domu i poza domem, wzorowe prowadzenie i jak 
najlepsze postępy w naukach, korepetycja a na żą
danie także konwersacja w doniu w języku nie
mieckim, zechcą zasiągnąó bliższej informacji pod 
adresem A. Z. Zakopane poste restante.

Aćires redakcji:AS,- B ęd z ild ew icz , Kasyno Tow. 
tatrzańskiego w Zakopanem.

R edaktor naczelny: Leopold Świerz.

O G Ł O S Z E N I A .

otworzył
na K r u p ó w k a c h  naprzeciw apteki 

p. KRZEPTOWSKI,
były kąpielowy w zakładzie draSftram ca.

Wszech nauk lekarskich

Dr. B r o n is ł aw  T a b o r
DENTYSTA

mieszka ulica Kościeliska Nr. 20. za 
kościo-lem.

Willa
przy ul. C h a ł u b i ń s k i e g o ,  zbudowana 
w pięknym stylu, na Kuchem miejscu, 
z ogrodem, w lesie, o dziewięciu ubi
kacjach, z kuchnią, spiżarnią, lodownią 
i drewutnią1, z werandą oszkloną, w ładnem 
płożeniu, Ęo s p r z e d a n i a .  Wiadomość 

u właściciela Riegelhaupta.

W  Bazarze Zakopiańskim
(na Krupówkach powyżej apteki) 

znajduje się

SKŁAD KSIĄŻEK
z wydawnictwa

T . P | P K O C K I E G O
w W a r s z a w i e ,

z zakresu bń.etrystycznegb i popularno-nau
kowego.

Załatwia.; wszelkie zlecenia w zakres 
k f c M e g o  handlu wchodzące:'/-

A P T E K *
f ł  w Zakopanem H

poleca codziennie świóży kefir, ma
lagę, wina tóćznicze i k o n ia k  k u ra cy jn y .

Wszech nauk lekarskich

Dr. B ro n is ła w  C h w is tek
lekarz stacji klimatycznej

urządził we własnej willi na Krupówkach 
pensjonat pod nadzorem lekarskim

(  1> O  M  / D R O  W  I A ) .

Dr. U. Chwistek ordynuje codziennie od 
godziny 11— 1 i od 5— d popołudniu.
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ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
Stanisława Bizańskiego

Z KRAKOWA
w Zakopanem przy ul. Nowotarskiej (opodal Łukaszówki) 

w y k o n u j e  f o t o g r a f  j e

we wszystkich używanych formatach.
SFOSOB Z D E JM O W A N IA  M OM ENTALNY.

Godziny do zAljęĆ; od 9— 1 1 od 2— 6 ,  bez względu na pogodę.

Zdjęcia zamiejscowe wykonuje Z akład na zamówienie.

Najpopularniejsze pismo polsłre.

Wychodzi codziennie w dwóehWędycjack: Karnej i wieczoru”  oproBz świąl i mii pdświą- 
tecznycli, w któ^e. tę, chodzi raz jeden na d5leńV 1

CENA PRENUMERATY:
W W arszaw ie: Hcznie rs. 9, półrocznie rs. 

4 kop. 50, kw artalnie t.s . 2 kop. -d i" miesięcznie 
kop. 75.

Za odnoszenie ilo domu dopj-acadl się miesięcznie 
kop. S j j

N a prowincji i \ \ l  Cesarstwie : rocznie.-vs. 12, 
półrocznie rs.^y.kwartalM ^lśUs*, miesięcznie rs. 1

Za granicą: miesięcznie rs. 1. kop. 50.
Numer pojedynczy wieczoniy kop. S i poranny 

kop. 3.

CENA (JG EO ffiEN :
R e k ła n iy  jdcleii wiersz garuumtowy alb_o 

j§S*,,niicjti!(sjyi icrjyszy raz £5 kop., każdy nasWaun- 
raz ko . 20.

K o re sp . p ry w a tn a  po.cienie n  klani.
N e k ro io g ja :  za wiersz 15 kop.
Z w y cza jn y  ęgjo/zcni■>: za jeden wietsz petitowy 

albo jogo- itui§8«Pł*$r\\ szjr raz 10 kop.^każd1.' na
stępny raz tm  kSjgJaj

Maffe o*szfeliia  za jeden ?sjfc.1fel|o 2 kop. 
każdy raz ; ogloszRniaMEn/ifcła j l  kop.

N a d e s ła n e : za jeden wiersz rs. 1.
Adres dla depesz: W arszawa, W arszkurjer.

,, „ listów: Warszawa, IOirjer Wrarszaw‘ski.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Zygmunt Jeleft. Drukiem J. 1C. JMtubowskiego w Nolcym Sąe-zd.


